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Krótkie, lekko kędzierzawe włosy, ledwo sięgające 
za ucho i pince-nez (binokle) ze wstążeczką lub rze-
mykiem, nasadzone na nos. Dulębianka właściwie 
nie zmieni się przez lata. Na fotografi i wykonanej 
jeszcze w Warszawie ubrana jest w suknię z marsz-
czeniem sięgającym wysoko pod szyję. Na później-
szych zdjęciach widać, że zastąpiły ją biała koszula 
i obowiązkowo krawat bądź czarna kokarda.

„Pamiętam ją. Wysoka, szczupła, koścista. Ruchy 
prawie męskie, a słodkie, zadumane, kobiece spoj-
rzenie spod szkieł na oczach” – wspomni Cecylia 
Walewska, młodsza koleżanka z feministycznych 
szeregów.

Konopnicka szybko zacznie nazywać Marię Pie-
trkiem.

„»Pietrek«, tak zwany dla swoich powydziera-
nych łokci” – napisze w maju 1891 roku do Laury. 
W tym samym liście wspomni: „Dulębianka gro-
sza przy duszy nie ma i nawet na mieszkanie to to, 
to owo zastawia. Wielka ta bieda nie odejmuje jej 
wszakże humoru i w wydartych rękawach na łok-
ciach zachowuje zawsze swoją pańską minę. Wszy-
scy ją tu mają za bogatą Angielkę czy Amerykankę. 
Taki to ten Pietrek!”

Do 1893 roku Konopnicka jeszcze kilka razy 
przywoła to żartobliwe przezwisko w listach do 
dzieci. Później będzie już o przyjaciółce pisać po 
prostu: Dulębianka.

Za jakiś czas w ich relacji pojawią się nowe okre-
ślenia.

Lucyna Kotarbińska usłyszy w 1902 roku od po-
etki: „Kiedy chodzimy we dwie po obcych wsiach 
i miasteczkach, opowiada mi, ja jestem chłopiec, 
a Dulębianka majster – szewc”. Spotkanie z Ko-
nopnicką opisze w 1914 roku w czasopiśmie „Nasz 
Dom”, a potem we wspomnieniach Wokoło teatru.

 (…)

Czy Pietrka wymyśliła poetka czy może tak nazy-
wała Marię matka? I co za tym przezwiskiem wła-
ściwie stało: niedbałość o strój i wytarte łokcie czy 
pewna zewnętrzna „męskość” manifestowana przez 
Dulębiankę? Nie wiadomo.

„Mimo niekobiecych pozorów zewnętrznych, po-
zostaje całe życie k o b i e t ą, śpieszącą głęboko 
współczującym sercem wszędzie, gdzie ból i cier-
pienie” – wspomni Dulębiankę Janina Łada-Walic-
ka w 1927 roku w „Bluszczu”.

Ten „męski” sznyt podkreśla właściwie każdy, kto 

ją znał. Zdecydowanie wyróżniała się na tle współ-
czesnych sobie kobiet. 

W sierpniu 1908 roku Konopnicka pisała do cór-
ki: „O Londynie i ja – choć go nie widziałam – nie 
mam zbyt wygórowanej opinii. Dulębianka za to 
uważa go za jedyne miasto, w którym – jak sądzi 
– nikt by się za nią nie oglądał na ulicy, i uwielbia 
Londyn na ten rachunek”. Ciekawe, dlaczego tak 
myślała. Może w kraju będącym kolebką sufraży-
zmu spodziewała się spotkać wiele podobnych so-
bie kobiet.

Nawet jednak w oderwaniu od wyglądu Dulę-
bianki „męskość” i „kobiecość” były właściwie 
stałymi kategoriami, w których opisywano jej życie. 
Zazwyczaj na zasadzie kontrastu. 

Na przykład Marian Kowarz, znajomy z później-
szych, lwowskich czasów, napisze w 1928 roku na 
łamach „Kobiety Współczesnej”, że frazes „słaba 
kobieta” nigdy do niej nie pasował, bo w swoim 
życiu „okazała tyle siły i hartu, że można by nimi 
z powodzeniem nawet kilku obdzielić mężczyzn”.

Rozważania nad powiązaniem określonych cech 
osobowości lub pewnych predyspozycji z płcią in-
teresowały także samą Dulębiankę. W 1902 roku 
podczas wygłaszanego w Krakowie odczytu O twór-
czości kobiet powie:

„Havelock Ellis* twierdzi, że genialni mężczyź-
ni zbliżają się zazwyczaj typem do dzieci lub ko-
biet, podaje też jako przykład: Chopina, Musseta, 
Rafaela itd. I kobiety genialne mają przeważnie 
coś z typu męskiego, że wymienię p. Ludwikę 
Ackermann**, George Sand, Rosę Bonheur, naszą 
Orzeszkową itd. Dowodzi to, że pewna doskonałość 
leży niezawodnie pomiędzy dwoma tymi typami, 
w największym ich zrównoważeniu. 

Bo cóż to znaczy typ męski zbliżony do typu 
niewieściego? Jest to połączenie pewnych cech 
męskich jak siły, odwagi, dzielności, z cechami ko-
biecymi: uczuciowością, wrażliwością, wdziękiem 
itd. Takie połączenie cech różnorodnych stanowi 
niezawodnie bogactwo typu zarówno fi zycznego, 
jak i psychicznego”.
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* Havelock Ellis – brytyjski lekarz, pionier badań nad homosek-
sualnością.

** Louise-Victorine Ackermann – francuska poetka i pisarka, 
autorka książki „Myśli pustelnicy” (1883).
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absolwentka historii sztuki oraz polonistyki na 
Uniwersytecie Wrocławskim. Autorka ponad 
dwustu artykułów popularnonaukowych 
związanych ze sztuką i kulturą XIX i początku XX 
wieku oraz historią kobiet. Wiele z nich przybliża 
sylwetki mniej znanych postaci historycznych, 
często wybitnych kobiet: artystek, podróżni-
czek, badaczek, działaczek społecznych. Od 
kilku lat współpracuje z portalami Culture.pl 
i Historia: poszukaj. Prowadzi także projekt 
popularnonaukowy „Prenumeratorka” po-
święcony dawnej prasie kobiecej w Polsce.

a history of art and Polish studies graduate of 
Wrocław University. She is an author of over 
twenty popular science articles on art and 
culture of the 19th and early 20th centuries and 
the history of women. Many of those articles 
focus on profiles of less famous historical 
figures, often outstanding women: artists, 
travellers, scientists, and social activists. For 
several years she has been working for Culture.
pl and Historia:poszukaj. She runs a popular 
science project, Prenumeratorka, which 
revolves around old magazines for women.

Short, slightly frizzy hair, barely reaching her 
ears, pince-nez with a ribbon or a string attached 
to them, placed on a nose. Dulębianka hadn’t 
changed over the years. In the photograph tak-
en while she was still in Warsaw, she was wearing 
a dress with ruÆes reaching high up to her neck. 
Later in the pictures, she replaced the dress with 
a white shirt and obligatorily a necktie or a black 
bow.

“I remember her. Tall, thin, bony. The way she 
moved was almost masculine, but her eyes looking 
at you behind the glasses” – feminine, reminisces 
Cecylia Walewska, a younger friend from the femi-
nistic movements.

Konopnicka soon started calling Maria “Pietrek”.

“‘Pietrek’ was due to the tattered sleeves,” she 
wrote to Laura in a letter in May 1891. In the same 
letter, Konopnicka mentioned, “Dulębianka is so 
broke she has to pawn her things over and over 
again. The poverty, however, does not strip her of 
her humour, and despite her tattered sleeves, she 
still behaves nobly. Everyone believes she is wealthy 
and comes from Britain or America. Oh, Pietrek!”

Konopnicka had mentioned this nickname several 
times in the letters sent to the children until 1893. 
Later, she just called her friend “Dulębianka”.

Not long after, new nicknames would emerge in 
their relationship.

In 1902, Lucyna Kotarbińska heard from the 
poet, “When the two of us walk across a foreign 
countryside and towns, she tells me stories – I am 
a boy, and Dulębianka is a master shoemaker.” In 
1914, she described the meeting with Konopnicka 
in the magazine Nasz Dom (Our House) and later 
on in her memoir Wokół teatru (About theatre).

 (...)

Was the name “Pietrek” invented by the poet, or 
was it the way Maria was called by her mother? 
What was the meaning behind this nickname: neg-
ligence regarding her clothes and tattered sleeves, 
or some inner “masculinity” manifested by Dulę-
bianka? It is unknown.

“Despite her appearance not being very feminine, 
she was a w o m a n, o§ering her empathy wherever 
there was pain and su§ering” – Janina Łada-Wal-
icka remembered Dulębianka in the magazine 
Bluszcz (Ivy) in 1927.

This “masculine” feature is mentioned by every-

body who knew her. She stood out among her con-
temporary women.

In August 1908, Konopnicka wrote to her daugh-
ter, “Neither do I have a good opinion about Lon-
don, although I haven’t seen it. Dulębianka con-
siders it the only city where nobody would pay 
attention to her, and that is why she loves it so 
much.” It would be interesting to know why she 
thought so. Maybe in the country that had been the 
cradle of su§ragettes, she expected to meet many 
women like her.

Despite Dulębianka’s looks, “masculinity” and 
“femininity” were the main categories used to de-
scribe her life. Usually, by contrast.

For instance, in 1928, Marian Kowarz, a friend 
from a later period of her life when she resided in 
Lviv, wrote in the magazine Kobieta Współczesna 
(Modern Woman) that the term “weak woman” 
never applied to her because “she had shown so 
much bravery and strength in her life that it would 
be enough for many men.”

Dulębianka herself was interested in the connec-
tion of certain traits of characters or some predis-
positions with sex and gender. In 1902 in Cracow, 
during a public reading of O twórczości kobiet (Wom-
en’s art), she said,

“Havelock Ellis* says the genius men are similar 
to children or women and gives examples of Cho-
pin, Musset, Rafael, etc. And genius women have 
some traits of masculinity, for instance, Louise-Vic-
torine Ackermann**, George Sand, Rosa Bonheur, 
Orzeszkowa, etc. It proves that some sort of perfec-
tion lies between these two types, balancing them 
both. 

Because what does “a masculine type similar to 
the feminine” mean? It is a mixture of some mas-
culine traits, such as strength, bravery, and courage, 
with feminine features: sentimentality, sensitivity, 
grace, etc. The combination of these various traits 
proves the richness of physicality and mentality.”
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* Havelock Ellis – British doctor, a pioneer in studies on homo-
sexuality.

** Louise-Victorine Ackermann – French poet and writer, author 
of Thoughts of a Loner (1883).


